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N a sam „D odatek* prenumerować nie można.

Przyjmują się do naueezczenia w Inseratach. 
o g ło s z e n ia , o d e z w t ,  u w ia d o k ie n ia , d o n ie s ie n ia  wizelkiego rodzaju, tyczące się 

przemysłu, handla, rolnictwa, sprzedały, knpna, dzierżaw itp. za opłatą- 
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3 '/,. 

Do każdego inseratn załączone być winno 30 centów na opłatę stęplową za 
każdorazowe umieszczenie.

Listy  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L isty reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu.
L isty  niefrankow ane nie przyjm ują się.

F3T* Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na kwartał H I  t. j. na L ip ie c , S ie rp ie ń  i 

W rz e s ie ń  1859, na sam dziennik „Czas* 
w miejscu: pocztą:

roc/, i e ........................... 20 zł. 24 zł. — cent.
półrocznie....................10 „ 12 „ — „
kwartalnie  5 „  6 „ — %
miesięcznie...................  2 „  2 „ 25 „
na Dziennik Czas wraz z D odatkiem  m i e 

s i ę c z n y m  i
rocznie  ............... 30 zł. 34 zł.
półrocznie......................15 „ 17 „
kwartalnie...................... & « 9 „

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
t y l k o  według liczby prenumeratorów, upra
sza się więc o wcjesne nadsyłanie prenume
raty, aby zastósowaó do tego edycyę. Nowi pre- 
numeratorowie otrzymają bezpłatnie kartę W łoch 
północnych.

D o d a t e k  z lat upłynionych jest do nabycia 
w Expedycyi Czasu po cenie złr. 12 za rok jeden 
tj. za 12 zeszytów miesięcznych.
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Kraków 9 czerwca.
Dziś właśnie przypada tygodniowe po

siedzenie zgromadzenia Związku niemie
ckiego. Być może, że przyjdzie już na niem 
pod obrady wniosek hanowerski, nad którym 
wydział wojskowy powolne swoje odbywa 
narady. Wniosek ten żądający postawienia 
korpusu wojsk związkowych nad górnym 
Renem, przyspieszyć ma rozstrzygnięcie py
tania, jakie stanowisko zajęć ma Rzesza  
niemiecka jako państwo zbiorowe wśród woj
ny prowadzonej preez jednego z członków 
tej Rzeszy. Ustawa zasadnicza Zwięzku 
niemieckiego nazwana aktem końcowym tra
ktatu wiedeńskiego, powiadją, że jeżeli które 
z państw niemieckich prowadzi wojnę w cha
rakterze swoim jako państwo europejskie, 
wtedy wojna taka obojętnę będzie dla Związ
ku; w innem zaś miejscu taż sama ustawa 
mówi, że Związek może bronić członka 
swego zagrożonego lub zaczepionego w jego 
zazwiijzkowych posiadłościach, jeśli w ra
dzie ścisłej uzna większością głosów  nie
bezpieczeństwo dla Niemiec. Otóż między
temi dwoma artykułami obraca się cała 
kwestya nie tylko wniosku hanowerskiego, 
lecz kwestya tak zwanej lokalizacyi wojny, 
kwestya wmięszania się Niemiec w wojnę 
włoską, a zatem w końcu wmieszania się 
w ni$ całej Europy. W iększość zatem rady 
ścisłej Bundestagu, to jest zgromadzenia 
wktórem po kilka księstw niemieckich składa 
się na jeden g ło s , by wyrównać większym 
państwom, rozstrzygnąć ma najważniejszą 
sprawę europejską. Jeden g łos, to jest kilka 
drobnych księstw przeważyć mogą szalę 
pokoju I wojny. Nie dziw przeto, że wpły

wy potężne z dołu i z góry, polityczne i 
narodowe, dyplomatyczne i familijne w szy- 
stkiemi siłami poruszają, aby zyskać dla 
tej lub owej strony przewagę; nie dziw, że 
o tę uchwałę Bnndestagu rozbić się może 
cała budowa organizmu związkowego Nie 
miec, którą wypadki 1848 r. zaledwie na 
chwilę zachwiać były zdolne.

Dwa razy jeźli dobrze pamiętamy, znaj
dował się dopiero Związek niemiecki w po
łożeniu nie zupełnie takiem jak dzisiaj, ale 
dającem się z niem choć częściowo poró
wnać, to jest, że państwa związkowe pro
wadziły wojnę zagraniczną, do której Zwią
zek mógł się był na zasadzie ustawy swej 
wmieszać, lecz tego nie uczynił. Raz w woj
nie Danii z A nglią, powtóre w wojnie o 
niepodległość B elgii, a w tej ostatniej szło  
nawet o posiadłości związkowe Limburg i 
Luxemburg. Trzeci raz w sporze o N euf- 
chatel nie przyszło wprawdzie do wojny, 
lecz bliskim był przypadek taki jak po
wyższe.

Nie chcemy przez to powiedzieć, aby obe
cna sprawa była tak podrzędnej jak powyż
sze wagi, nikomu bowiem nie tajno, jak sta
nowczo ona wpłynąć musi na przyszłe sto
sunki państw europejskich, ale dotknąwszy 
stanowiska Niemiec względem niej, szuka
liśmy analogii w historyi. Rozstrzygnięcie 
sprawy interwencyi Niemiec zdecyduje ró
wnież o losie R zeszy niemieckiej, jeśli się 
nie znajdzie środek między dwoma osta te- 
cznościami: między wmięszaniem się Niemiec 
w wojnę, lub rozpadnięciem się Rzeszy.

cych w biórach bas rządowych był w dwóch pier
wszych dniach bardzo wielki, tak , że suma po
życzki będzie prawdopodobnie znacznie przewyż
szony.

Cała armia pruska, nie wyjmując landwery, znaj- 
doje się w gotowości wojennój. O mobilizacyi jój 
nic jednak dotąd nie słychać. Nie przyjdzie też 
zapewne tak prędko do tego, skoro landwerzystom 
pozwolono powrócić do domu. Wątpliwą także 
jest pewnie pogłoska, że jeden korpus ma być 
ściągnięty pod Erfurtem, aby trzymać na straży 
południowe Niemcy, gdzie agitacya przeciwna P ru
som nie ustaje. Jak  się ten konflikt pomiędzy 
Prusami a państwami związkowemi skończy, tru
dno przewidzieć. Dawniój Anglia, w skutku po
dróży saskiego ministra spraw zagranicznych p. 
Beusta do Londynu, a teraz Rosya, odradziły po
średnim państwom niemieckim w drodze dyploma
ty cznój przedsiębranie jakichkolwiek kroków za
czepnych przeciwko Francyi, pośrednich lub bez
pośrednich. Z świeżych obrad sejmowych w kilku 
państwach pomniejszych nie widać, aby rada mo
carstw zagranicznych wywarła jaki wpływ na 
państw tych usposobienie, nieprzychylne neutralnej

Korespondencja Czasu.

Berlin 7 czerwca, 
f Rozpoczęta w dniu wczorajszym narodowa 

subskrypcya na 30-milionową pożyczkę, odby
wa się z większym niż oczekiwano udziałem pu- 
bliozności, przywykłój do kierowania się zasadą 
znanego z lat rewolucji ministra finansów, a dziś 
szefa domu bankierskiego pod firmą „Disconto- 
Oesellschaftu Hensemanna: „In Geldsachen hoert 
die Gemuethlichkeit auf.u Sam dom ten podpisał 
pół miliona talarów. Za nim poszło sześć innych 
domów bankierskich: Bleiehroedera, Warschauera, 
Magnusa, Mendelsohna, Schicklera i Towarzystwa 
handlowego, które razem, jeszcze przed otwarciem 
subskrypcyi, podpisały 6 milionów, z warunkiem, 
że kwota podpisana nie będzie im zniżona. To 
spowodowało ministra finansów do częściowój mo
dyfikacji warunków subskrypcyjnych, w skutku 
którój tylko 24 miliony przeznaczone zostały dla 
publiczności. Powyższe podpisy uskutecznione zo
stały głównie dla domów zagranicznych, miano
wicie belgijskich i holenderskich. Nie słychać, aby 
domy bankierskie z południowych Niemiec zape
wniły sobie pewne uczestnictwo w subskrypcyi. 
Za to w stolicy i na prowincji natłok podpisują-

polityce Prus, P . Beust w sejmie saskim rozwinął 
obszernie sposób zapatrywania się państw pośre
dnich na kwestyą sporu, i danie pomocy Austryi 
uważał za konieczną powinność Bundestagu. Gdy 
wniosek hanowerski przyjdzio pod obrady, nie mo
żna prawie wątpić, że większość Bundestagu za 
nim się ogłosi. Położenie Prus stanie się wtenczas 
więcój jeszcze dla nich ambarasującćm. Państwa 
pośrednie b ęd ą  się uważały legalnie za upoważnio
ne do inicyatywy w duchu zapadłój uchwały, cho
ciaż jój Prusy, jak to z strony iph zostało oświad- 
czonóm, nie uznają dla siebie za obowięzującą. 
Cóż, jeżeli państwa te złączą się wyraźnie z Au- 
stryą i wspólnie z nią wystąpią do boju? Będąż 
Prusy mogły spokojnie na to patrzeć, gdy wojska 
francuskie p rze jd ą  górny Ren? Opinia publiczna 
nię jest tu zatóm bynajmnićj wolna pd obawy, że 
Prusy mogą być przeciw woli swój wciągnięte do 
wpjny. Skutkiem tego położenia roztrząsają się 
w prasie najrozmaitsze rady i zdania, co Prusom 
czynić należy. Są między niemi takie, które spo
wodowałyby natychmiast wojnę domową, gdyby 
miały być przyjęte za podstawę działania. Mó
wią, że misya p. Benede.ttego do Berlina będzie 
zapewne miała te ewentualności na względzie. Za
stanawia także misya hr. Esterhazego do Londy
nu. Przygotowuje się znowu pośrednictwo w inte
resie pokoju.

Przybyli dziś do Charlotenburga N. Państwo i 
i inni książęta rodziny królewskiói, celem obcho
dzenia w tóm miejscu dnia śmierci Fryderyka Wil
helma III.—Bawią tu obecnie w przejaździe do 
Francyi profesorowie uniwersytetu petersburskie
go pp. Spasowicz i Kalinowski. P . Ohryzko wy
dał ogłoszenie na nowe wydanie zbiorów praw 
polskich, zwanego „Yolumina legum.“
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H r a k ó w  8 czerwca. Na koszta urządzenia od
działu ochotniczego w Galicyi zachodnićj złożyli:

WN. Sączu: starosta obwodowy Kalitowski obi. 
na 100 zł., urzędnicy obwodowi 64 zł. 50 c., a u- 
stąpili części płacy swój: komisarz Kasparek 50 
zł., inspektor podatk. Petersz 30 zł., registrant En- 
der 10 zł. i prezes sądu Kostecki 100 zł., inni u- 
rzędnicy sądowi 93 zł. 58 c. i obi. na 60 zł., mie

szczanie 192 zł. 35 c. i obi. na 60 zł.; nauczyciele 
28 zł. 10 c.; miasteczko Muszyna 26 zł. 25 c. i obi. 
na 100 zł.; księża w pow. Krynickim 46 zł. 60 i 
51 łokci płótna; niektóre wsie 41 zł. 61 c. i 12 
łokci płótna; żydzi w tym powiecie 45 zł. 52 c  ̂
hr. Eustachy Stadnicki 42 zł., właściciele i gminy 
w pow. Ciężkowickim 87 zł.; niektóre wsie w pow. 
Grybowskim 55 zł. 20 c., żydzi tameczni 28 zł.; 
niektórzy właściciele i gminy w pow. Limanowskim 
130 zł. 57 c.; różne osoby w pow. Krościenko- 
wskim 54 zł. 71 c.; przełożony powiatowy Schón 
w Czarnym Dunajcu obi. na 20 zł., inni urzędnicy 
tameczni 58 zł. 20 c.; ksiądz Karpiński w Korzenny 
obi. na 20 zł.; z powiatu Skrzydelskiego 31 zł. 15 
c.; Ant. Gutowski 5 zŁ 25 c.; Franc. Znamięcki obi. 
na 200 zł.; Zwillipg w Rajsku obi. na 200 zł., Ste
fan Wilkoszewski obi. na 120 zł.; z powiatu Mie
leckiego 358 zł. 43 ę, i obi. na 20 zł.; z pow. Tu- 
chowskiego 55 zł. 34 c. i obi. na 20 zł.; miasto 
Pilzno obi. na 101 złr. 45 kr.; ksiądz Celarski obi. 
na 50 złr.; z pow. Pilznieńskiego 473 zł. 57 c.; 
z Tyczyńskiego 301 zł.; urzędnicy w Głogowie po 
26 zł. 94 c. od swój płacy co miesiąc; inne osoby 
tamże 45 zł. 72 c.; urzędnicy w Rzeszowie 283 zł. 
65 c.; nauczyciele w Tarnowie 15 zł.; z Rzeszow
skiego 48 zł. 22 c.; urzędnicy kolei 88 zł. 25 c. i 
objig. na zł.; kupcy w Tarnowie w obligacyach: 
Kehlmann 100 zł., Ringelheim et Marz, Frankel, 
Bernstein, Salomon, Wechsler, każdy po 50 zł., 
Kaminer, A.Rubin, Kochane, Eisenberg, Goidmann, 
N. Goldsand, Leser, każdy po 20 zł.; w gotówce: 
kilku Rapaportów 35 zł. 50 c., Ó. Goldsand 31, 
Geiisler 20, H- Rubin 10 zł.; w pow. Tarnowskim 
wsie: Pleśna 18 zł. 29 c., Szynwald 67. 95, Świer- 
czków 20. 1, Kaina 9. 45, Chyrzów 15. 90, Szcze- 
panowice 26 zł., Dąbrówka 10. 50, Dąbrówka in- 
fnłacka 16. 70, Trzemeśna 17. 85, Mikołajowice 
25. 0, Nawodworze 11. 0, Lubinka 5. 35, Siemie- 
chów 58. 75, Poręba 34. 25, Koszyce wielkie 15 
zł., Zakrzów 12. 70, <fcowczówek 9. I, Zbylitowska 
góra 11. 0, Zaczernia 42. 0, Ostrów 18. 69; Doro
ta Hewel obi. na 20 zł., inne osoby w Tarnowie 
80 95; ksiądz Olesiak w Siemiechowie 20 zł.

W i e d e ń  8 czerwca. Dzisiejsza wieczorna Gaz. 
Wiedeńska zamieszcza na czele swojem następujące 
słowa:

„Tak więc skończyły się owe trzy dni niewypo
wiedzianego natężenia, owe trzy dni niepewności, 
przemiennych trosk i nadziei, owe trzy dni, gdzie 
jedną tylko mysią, jednóm życzeniem żyliśmy, gdzie 
wszystkie uczucia nasze w jedną tylko spłynęły 
myśl, myśl o armii, która stała na krwawem polu 
bitwy pod Magenta. Niech i tak będzie I „Uderzył pio- 
ran,“ a — „my znowu wolno pddychamy!- Odwa
ga, gotowość, waleczność żołnierzy austryackich 
zawsze jest taż sama. Krótki tylko czas może w te- 
razniejszój wojnie dzielić od siebie te zaszczytne dni, 
w których się armie ze sobą mierzą, a nic zmien- 
niejszego, jak szczęście wojenne. Niechaj nas pod
niesie walka na śmierć, jaką nasi żołnierze prze
byli teraz na granicy państwa przeciw przeważają
cemu nieprzyjacielowi, niechaj nas wzmocni prze
konanie o słuszności sprawy naszój. Nie dajmy się 
w zaufaniu naszem, powiedzmy więcój, w pewno
ści naszój zachwiać!*

W iedeń 8 czerwca. JCK. Ap. Mość nadał 
godność tajnych radzców z u w o ln ien ie m  od taksy: 
wiceprezydentowi namiestnictwa i naczelnikowi rzą
du w Preszburgu hr. H en ry k o w i Attems, tudzież

CZĘŚĆ u t e h a c k o -a r t t s t t c in a .
K O R E SPO N D E N C Y A .

Żytomierz dnia 25 maja 1859 r.
Nie jestem w stanie opisać uczucia talu i przy

krości , jakiego doznaje każdy uczciwy obywatel 
stron naszych na widok starcia i sprzeczek mię
dzy p. Kraszewskim * obywatelstwem Wołynia. 
Starcie to wywołane listem p. Kraszewskiego u- 
mieszczonym w Nrze 54 CL W. dało powód do kilku 
odpowiedzi w różnych pismach czasowych, coraz 
przykrzejszych i złośliwszych, aż nareszcie zjawił 
Się w Nrze 197 tejże Gazety list p. Mikulioza, który 
ze względu na stanowisko swoje sądził się w o- 
bowiązku odeprzeć zarzuty czynione wołyńskiemu 
obywatelstwu. Gdyby p. M. ograniczył się do o- 
głoszenia faktów zbijających twierdzenia p. Kra
szewskiego, cieszylibyśmy się z tego, a może naj- 
więcój ucieszyłby się p. Kr. poznawszy, że pre
tensja jego do szlachty tutejazćj są nieuzasadnio
ne. Przykro nam jednak było, że obok faktów u- 
sprawiedliwiająoyoh szlaohtę naszą, p. M. przyto

czył twierdzenia, mające na celu podkopać w'arę 
w prawość charakteru p. Kr. i insynuacyo wyka
zujące niby pobudki jego publicznego wystąpienia. 
Pomijając, *e oskarżeniem drugich sami wcale się 
nieuniewinniamy, to już dla samój zasady odpy
chamy od siebie wszelkie wspólnictwo w szermo
waniu tego rodzaju bronią jako niezgodną z po
stępowaniem szlachetnego człowieka. Jeżeli przy
znamy, że krzyk rozpaczy p. Kr. o stan moralny 
naszój prowincyi był przesadzony, Ż8 niema tak 
rażącój^ różnicy między światłom Litwy a cieniem 
Wołynia i Podola jak ją widzi p. Kr. to niemn’ój 
prawdą jest, że ozęść naszój szlachty, najzupełniój 
odpowiada obrazowi, który takie wywołał oburze
nie. Jakąż drogą, jakim środkiem można wstrzą
snąć tą nieobywatelską obojętnością by rozbudzić 
na jój miejsoe iskierkę zamiłowania wspólnego do
bra z poświęceniem malój cząstki swych osobi
stych celów. Czy można wskazać kto i gdzie obo
jętnie patrzy na walącą się świątynię; a jednak 
pomimo twierdzenia p. M. są u nas kościoły, na 
których konieczną restauracyę odmówiono przy
czynienia się. a z podanych przez p. M. 8000 rs. 
na ten cel zebranych, połowa pochodzi ze składek 
ubogich wdów, urzędników i mieszkańców Żyto
mierza, Jeżeli prawdą jeat, że w seminaryum du-

chownóm, _ utrzymuje się kilku uczniów ze szla
checkich pieniędzy, to niemniój pewnćm jest, że 
resztę utrzymuje sam czcigodny nasz pasterz odej
mując sobie pierwszych potrzeb. Jakże wywołać 
większe współczucie dla naszego teatru, który sta
raniem p. Kr. oddany szlachcie, przy obecnój o- 
bojętności bez stałego funduszu konieoznie upaść 
musi. Wszak do wybudowania tegoż teatru przez 
gubernatora Sinielnikowa nie tylko szlachta ale i 
miasto się złożyło.

Jeżeli z ohlubą wspomnieć możemy, że książę 
Sanguszko z poświęceniem osobistych zysków o- 
czynszował włościan i uregulował stosunki wło
ściańskie  ̂toć przecież przyznać musiemy że to 
rzadki między nami wyjątek, że pana Kr. napjer- 
wszem zaraz zgromadzeniu komitetu włościańskie
go zaskarżono o jakieś tendenoye radykalne, z któ
rych tłomaczyó się musiał, a gdy wszelkiemi środ
kami, jak to dobrze wie p. M. starano się zapo- 
biedz jego wyborowi na członka komitetu, to ni® 
zarzuoajmyż mu, że się od tych zebrań usunął,— 
Mimowolnie wdaliśmy się w obronę p .K r. który 
zdaniem naszem wcale jój nie potrzebuje, bo ka
żdy mieszkaniec Żytomierza zna dobrze jego ży
cie prywatne, a każdy obywatel kraju zna jego 
zamiary i cele.

Wiemy tu wszyscy, że do'To w. dobroczynności 
opłaca swą składkę, a jeżeli od czynnych zajęć 
się usunął, to oświadczył publicznie, że inaczej 
pojmuje obowiązki dobroczynności.

Do spółki wydawnictwa p .K r . dał w jego roz
porządzeniu będące 500 rs. ale nie chcąc ani imie
niem ani sumieniem odpowindać za użycie publi
cznego grosza, jego zdaniem, zbyt śmiałe i ryzy
kowne, nie należał do narad, chociaż wiemy do
brze i czytaliśmy to w listach pana Kr. że temu 
przedsięwzięciu jaV najlepszego życzy powodze
nia. Uczniami Tow. dobrocz. powierzonemi mu, 
p. Kr. zajmował się rok i kilka mies’ęoy, póki mu 
ich nie odebrano dla osobistych niechęci, nie godzi 
się więc robić mu zarzutu, że nad tymiż uczniami 
odmówił opieki! Któż nie wie że p. Kr. nie traci 
swego czasu na próżnych zabawach, zajmując się 
kuratoratwem szkoły, Dyrekcyą teatru, opiekami 
i interesami, w których jego szukają i proszą po
mocy, że obok tego jego ciche prace, poszukiwa
nia, wzbogacają literaturę, historyą naszą i sztuki 
piękne i przygotowują tę strawę duchową dla lu
dzi uksztnłconych całego kraju. Nie obdzien jmyi 
naszych mężów zasługi z uroku jakim się otoczyć 
potrafili, nie poniżajmy tych, co się nad poziom 
wynieśli bo nie w tóm jest i będzie nasza obrona
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szefom sekcyj w ministerstwie skarbu: bar. Karo
lowi Scheuchenstuel, Franciszkowi Kalchbergowi i 
bar. Franciszkowi Schlechta.

— Fmp. i dowólzca korpusu wojsk hr. Filip 
Stadion 2gi właściciel Igo pułku dragonów, mia
nowany pierwszym właścicielem tego pułku, który 
odtąd będzie n o sić  imię jego; jen.-major i bryga- 
dyer Braum , posunięty na fmpor. i dywizyonera; 
pułkownik bar. Adolf Wimpffen dowódzca 28go 
p. piech. Benedeka na jenerał-majora i brygadyera. 
Zamianowani dowódzcami batalionów ochotniczych 
w Galicyi wschodnićj: Igo pensyonowany major 
baron Henryk Lewartowski; 2go kapitan Piotr Pe- 
trowicz z 24go p. piech. księcia Parmy; 3go kapi
tan Aureliusz Ornstein z 19go p. piech. Gesarzewi- 
cza Rudolfa; 4go kapitan Karol Knisch z lOgo p. 
piech. hr. Mazzuchelli; ostatni trzej kapitanowie 
z posunięciem na majorów.

— Z okazyi zaszłego przypadku ministerynm 
sprawiedliwości rozstrzygnęło, że kary pieniężne i 
majątkowe obowiązują spadkobierców, jeżeli ska
zany żył jeszcze w chwili wydania wyroku skazu
jącego go na karę.

— Towarzystwo kolei żelaznych rządowych pod 
niosło od 18go b. m. za pozwoleniem rządu taryfę 
wszystkich opłat o czwartą część. Przeciw temu 
powstają bardzo żarliwe głosy, zwracając uwagę 
na to, że gdy w obecnych okolicznościach wszyst
kie klasy mieszkańców na wielkie straty narażone 
bywają w skutku deprecyacyi monety, podwyżka 
ta ma na celu zabezpieczyć akcyonaryuszów od 
zmniejszenia superdywidendy i utrzymać wartość 
akcvj ze szkodą całćj handlującćj i konsumującej 
publiczności.

— Izba handlowa w Peszcie przedstawia smutne 
wpływy prawa o lichwie na stan gospodarstwa 
knjowego. Mieszkańcy w Węgrzech — mówi Izba— 
są wycieńczeni, produkta niesprzedane leżą, a go
tówki brak wszędzie. Właściciel ziemi ma tylko 
jedno źródło do zaciągnięcia pożyczki, wziąść listy 
zastawne w banku, lecz takowe stoją dziś na 73, 
a procent od nich liczony jest po 6°/0: pominąwszy 
więc agio na srebrze, zaciągać pożyczkę pod ta- 
kiemi warunkami, grozi każdemu ruiną. A przecież 
jedyna to pożyczka prawna, bo chcąc zaciągnąć 
dług hipoteczny po 6 od istotnych 100, podpada 
się karze na lichwę naznaczonej, gdy tymczasem 
di>k'mto w Wiedniu dochodzi do 12% i nieoba- 
wia się ściągnienia na siebie za to kary. Niemasz 
więc dla gospodarza wyjścia, tylko albo nie zacią
gać pożyczki, albo zaciągnąć ją w banku, tojest, 
podpisać zgubę swoją. Skoro niema zakładów pu
blicznych, któreby udzielały kredytu na warunki 
znośne, nienależałoby tamować drogi prywatnćj.

  Gaz. uff. di Venezia zamieszcza następujące
obwieszczenie Namiestnika cesarskiego hr. Bissin- 
gen z d. 2 b. m. tyczące się zaopatrzenia miasta 
w żywność:

„Ażeby uczynić zadosyć objawionemu mi życze
niu co do potrzeby zaopatrzenia miasta na wszelki 
przypadek w artykuły żywności, a zarazem odpo
wiedzieć przepisom obowiązującym fortece w cza
sach wojny, i szczególnie teraz przywiedzionych na 
pamięć przez JE. Gubernatora wojennego twierdzy 
i miasta bar. Ailemanna, nakazałem, aby komisya 
opatrzona potrzebnćm umocowaniem, w którćj za
razem zasiadają członkowie gminy i Izby handlo
wej, zajęła się zaopatrzeniem miasta w żywność. 
Komisya ta pod przewodem hr. Marzani wicepre
zydenta tutejszego rządu namiestniczego ma zarzą
dzić to wszystko, co jest potrzebnćm do tak wa
żnego celu. Aby obwieszczenie to przyczynić się 
mogło do wszechstronnego uspokojenia, potrzeba, 
o czóm niewątpię, aby wszyscy obywatele wszel
kiego stanu z gotowością byli dla tćj komisyi i sta
rali się o to, by każde jćj rozporządzenie wykona
ne być mogło w zupełności i bez ograniczenia."

N i e m c y»
Sejm królestwa saskiego uchwalił kredyt na cele 

wo:enne, jakoteż podwyższenie z tego samego po
wodu podatków. W Izbie wyższój minister Beust 
w obszernćj mowie w dniu 3 b. m. przedstawił po
litykę swojego rządu. Mowra ta służyć może zara
zem jako obraz polityki obecnćj większćj części 
państw niemieckich i nie była zapewne powiedzia
ną bez poprzedniego porozumienia się z innemi rzą
dami niemieekiemi, np. Bawaryą, Hanowerem, Wir-

przeciw niesłusznie robionym zarzutom. Nie 
obrażajmy się 2a to  ̂ niepowiedziano żeśmy je- 
grcze ta k  dal ce obyczajowo niedojrzali, byśmy 
sp o k o jn ie  i z godnością prawdę słuchać mogli.

N a zarzuty odpowiadajmy czynem, a jeżeli kto 
Litwę sławi i wynosi, t0 cie8zmy się z tego i r a 
dujmy, boć to me inny Uraj jeno nasz, nie inny 
lud, jedno ten sam, co nasi, a ich dobro i chwała 
a m sza w łasna, » lOb cele i na83:e> t0 jedno i to 
samo. I  p o r a c h u n k u  m’§ ,zynami nie będzie, chy
ba przed najwyższym będzią, a j e*li kto nam błę
dy i wady wytyka, to  SpoKoim auT»i0niem oboję- 
tuie ich słuchać będziemy i w pracy wytrwamy, 
a ci których to dotyczy niech się °P*mi^taj% i pa
t r z ą  ażali nie mogę zacnem postępowaniem zrzu_ 
cić z siebie nawet pozoru sobkostwa. Będzie t0 
zawBze lepiej aniżeli wzajemne obwinianie aiebir 
przed resztą kraju , aniżeli urazy, prywaty, nie8ria. 
s k i  i k ł ó t n i e  I

„Miej serce i patrz w serce“ Zapytejm y nietylko 
co 1 to mówi ale w jakim celu w jakich dążeniach? 
Cześć temu kto pierwszy poda rękę do Zgody, 
cześć temu kto p-trafi doprowadzić do porozu
mienia m ędzy prawym i zasłużonym pisarzem 0- 
bywatelem, a uczciwymi w gruncie i zacnymi oby-

CZ VS z Piątku

tembergiem i niektóremi księstwami. Z tego przeto 
powodu ważność jćj jest niemała. Treść jćj główną 
podajemy tu następnie:

Wprowadzanie spraw polityki zagranicznćj na 
stół Izby ma wprawdzie swoją stronę szkodliwą, 
wszelako rząd nie jest temu przeciwny i dla tego 
nie proponował tajnego posiedzenia, albowiem pu
bliczne objawienie zdań w Izbie większe przynie
sie zapewne korzyści, aniżeli ztąd szkody powstać 
mogą. Jeżeli dawnićj walka stronnictw przebijała 
się w rozprawach, teraz wspólne niebezpieczeń
stwo wspólności sił wymaga, a sejm powinien być 
wyrazem uczuć powszechnych.

Rząd nie chciał występować od razu ze zdaniem 
swojem, aby się wprzód objawiło zdanie pubiiczne, 
a następnie, że nie mógł wyraźnych udzielić wyja
śnień nad sprawami bieżącemi. Ze wszech stron 
rząd wspierał politykę niemiecką bezwarunkowo, 
a jeżeli w tćj sprawie po zimnym rozbiorze jćj 
musiał inne nieco zająć stanowisko aniżeli chciał, 
to wszelako do jednego celu oba zmierzają zamia
ry. Tu w Izbie nie odezwał się ani jeden głos na
gany przeciw rządowi, ale w dziennikach różnie 
się odzywano. Dla wykazania jasno polityki rządu, 
ministeryum odpowie na zarzuty ezynione mu. Mó
wiono na trzód, że państwo małe powinno się stó- 
sować do tego, co robi większe państwo, i niepo- 
winno własną rządzić się polityką. Baron Beust 
innego jest zdania; nie dla tego, że jest ministrem 
spraw zagranicznych, lecz że ma przekonanie, iż 
każde państwo powinno mieć własną swoją polity
kę, politykę moralnie niepodległą. Wprawdzie poli
tyka małych państw niemieckich musi podpadać 
pewnym zmianom, ale w tych zmianach można 
zachowywać niezależność moralną i zdanie mieć 
własne. Rząd saski tak postępował od lat lOciu. 
Starano się zawsze o umocnienie Związku niemie
ckiego, a przytem o utrzymanie konstytucyi i obronę 
całości kraju. Przed r. 1848 polityka była łatwiej
szą, bo Austrya i Prusy żyły z sobą w zgodzie. 
Odtąd zaszła zmiana smutna; zadanie polityczne 
pąństw drobnych utwierdzone przez to zostało, lecz 
przez to zarazem obudziło się w tych państwach 
żywsze uczucie wspólności związkowćj. Następnie 
mówiono, że Saksonia dawnićj trzymała stronę 
Francyi, przypominano pochwały odddawane Na
poleonowi III za utrzymanie porządku europejskie
go. Nie chciano bowiem przedwcześnie uderzać na 
rząd francuski i niepotrzebnie podburzać naród 
przeciw niemu, wtedy jeszcze gdy plany Cesarza 
były w ukryciu.

W kwestyi włoskićj zarzucają państwom średnim 
naglenie niepohamowane. Państwa te nie mogą 
przecież chcieć koniecznie wojny, ani też poświęcać 
się dla Austryi tylko, lecz napierają one na posta
nowienia związkowe z obowiązku obrony intere
sów niemieckich. Dalćj minister wykazuje różnicę 
co do art. 41 i 42 ustawy związkowćj i dowodzi, 
że Związek jest zagrożony w bezpieczeństwie swo
jem, gdy zagrożoną jest Austrya; dalćj zaś wyłu- 
szcza, iż Austrya prowadzi wojnę odporną. Nie
można przeto poprzestać na gotowości wojennej, 
lecz wspierać trzeba Austryę lubo nie wprost, to 
przecież na prawdę. W  końcu minister wyraża na 
dzieję zadawalniającego rezultatu układów. (M atni 
jego pobyt za za granicą nie może dać do mnie 
mania, jakoby minister Beust po za plecami in
nych państw niemieckich chciał jakie kroki przed
siębrać. O wszystkićm uwiadamiał on rząd pruski. 
Nie chciał on wydobyć państw mniejszych niemie
ckich z pod wpływu prawnego, lecz w Paryżu i 
Londynie przedstawiał położenie Niemiec i starał 
się pozyskać przychylność Anglii. Konstytucja zwią
zkowa nie jest winną, że nic dotąd nie postano
wiono, lecz spodziewać się należy, iż Niemcy oży
wione jednym duchem potrzebują tylko popędu, 
aby uczucia swoje przez czyny objawić.

A n g l i a .
Mowa tronowa królowćj miana przy otwarciu 

parlamentu nowego w  d. 7 b. m. nie doszła nas 
jeszcze w całćj osnowie; telegrafowana treść jćj 
wszelako mało zapewne zostawia do uzupełnienia, 
a przeto podajemy takową:

„Lordowie i panow ie! Z zadowoleniem posługu
ję się w obecnym niepokojącym stanie publicznych 
spraw, Radą moją, którą w najkrótszym jak można

watelami W ołynia. Szczęśliwym się nazwę jeżeli 
choć m łlenki udział mieć będę w świętćj sprawie 
pojednania i zgody 1

Obywatel W ołyński.

List powyższy nastręcza nam smutne uwagi, co 
do gniewów na pana^ Kraszewskiego, wynikłych 
z cierpkich słów jakie wyrzekł o mieszkańcach 
Wołynia. Jeżeli dotąd przyznawano wielo zasług 
obywatelskich p. Kraszewskiemu aa jego pisma i 
prace publiczne —• czy podobna aby prąd opinii 
nagle zwrócił się przeciw niemu, żeby go odsą
dzano cd wszelkioh zasług, za to, że pragnąc do
bra swojćj prowincyi, wyraził się otwarcie o jćj 
niedostatkach? My przecież niepowinniśmy bawić 
się w żadno rywalizacye, w żadne popisy z naszćj 
rządu ości, pracowitości, oświaty, poświęceń się o- 
by watelskich, a bawić się dla tego żeby uchodzić 
z* coś lepszego od drugich— nie ten jest bowiem 
rel prawdziwćj zacności obywatelskiej, ż-by jedna 
Pzowincya górowała nad d rag ą , miasto przewo- 
j ? aad miastem — lecz żeby różne części z mi
łości samego dobra usiłowały zaprowadzić u sie
bie ulepszenia wszelkiego rodzaju, utrzymywać 
ducha onót szlacheckich i obyozajów, wspierać się

było czasie zwołałam. Nakazałam, aby przedłożono 
wam dokuinenta, z których wykaże się, jak gorli- 
wemi nieustannie były usiłowania moje około u- 
trzymania pokoju Europy. Na nieszczęście, nie od
niosły one skutku, i wybuchła wojna między Fran- 
cyą i Sardynią z jednćj, a Austryą z drugićj stro
ny. Posiadając zaoewnienia przyjaźni obu stron 
walczących, zamierzam utrzymać między niemi bez
stronną neutralność, i spodziewam się, że z pomo
cą bożą zachowam narodowi memu błogosławień
stwa ciągłego pokoju. Ze względu atoli na obecne 
położenie Europy, poczytałam za rzecz stosowną, 
dla zabezpieczenia krajów moich i przez honor ko
rony mojćj powiększyć moje siły morskie aż do 
wysokości przenoszącćj wysokość sanicyonowaną 
przez parlament. Liczę z ufnością na waszą serde
czną pomoc w tych środka'h przezorności polityki 
mojćj obronnćj.

„Gdy król Obojćj Sycylii uwiadomił mię o zgo
nie króla ojca swego i o swojem na tron wstąpie
niu, poczytałam za porozumieniem się z Cesarzem 
Francuzów za stosowne, odnowić związki moje 
dyplomatyczne z dworem neapolitańskim. Wszyst
kie inne stosunki moje zagraniczne są tak jak da
wnićj zupełnie zadawalniające.

„Panowie Izby deputowanych! Propozycye budże
towe na rok przypadający, bezzwłocznie przedłożo
ne wam zostaną, wraz z dodatkowemi propozycya- 
mi, jakich obecne okoliczności służby publicznćj 
niezbędnie wymagają.

„Lordowie i Panowie! Kazałam ułożyć bil, aże
by, o ile pomoc parlamentu potrzebną jest w tej 
mierze, przywieść do wykonania pewne rady ko
misarzy, których zamianowałam dla naznaczenia 
najlepszćj metody zaopatrzenia dostatecznego floty 
w marynarzy, a ważny ten przedmiot polecam 
bezzwłocznym waszym obradom. Środki polepszenia 
ustaw i stosunków społecznych na nowo będą wam 
pod obrady przedłożone. Z przyjemnością dam ze
zwolenie moje wszelkim dojrzale rozważonym środ
kom ku polepszeniu praw porządkujących repre- 
zentacyą mojego ludu w paralamencie, a jeźliby- 
ście podzielali zdanie moje, że konieczność zajmo 
wania się natychmiast nagłemi środkami, od- 
noszącemi się do obrony i finansowych stosun
ków kraju, nie pozostawi wam dość czasu do 
obradowania w obecaćj jeszcze sesyi z należy
tą rozwagą nad tak trudnym przedmiotem, to spo
dziewam się, że przy rozpoczęciu sesyi następnćj 
staranną rozwagę waszą zwrócicie ku tćj kwestyi, 
którćj spieszne i zadawalniające rozwiązanie było
by w wysokim stopniu pomocne dla dobra publi
cznego. Jestem przekonaną, że z gorliwością i pil
nością przystąpicie do wypełnienia obowiązków 
parlamentarnych, i błagam, aby rezultat obrad wa
szych mógł doprowadzić do zapewnienia krajowi 
trwałości pokoju na zewnątrz, a postępowych u- 
lepszcń na wewnątrz.

»V f o c h y .
O bitwie pod Magenta ogłoszony został w nad

zwyczajnym dodatku wieczornym do Wiener Ztg 
z 8go t. m., następujący urzędowy raport złożony 
J. G. Mości przez naczelnego wodza II armii fzm. 
Gyulai, a przesłany następnie depeszą telegraficzną 
z Werony do Wiednia przez pierwszego jenerał- 
adjutaota J. C. Mości fmp. hr. Gruune.|

„Telegraficzna depesza od JEx. pierwszego jenerał- 
adjutanta J. C. Mości Cesarza i armii, fmp. Grunne. 
Werona 7go czerwca 1859 r.

„Raport dowódzcy armii I I  Feldzeugmeistra hr. 
Gyulai do J. C. K. Mości.

„Najjaśniejszy Panie!
„Pośpieszam przesłać w najgłębszem uszanowa

niu, W. C. Mości krótki raport o bitwie pod Ma
genta, przez pułkownika Weissrimmel z jeneralne- 
go sztabu kwatermistrzowstwa, a następnie przed
łożę szczegółowe sprawozdanie o tćm zdarzeniu 
przynoszącem chwałę orężowi W. C. Mości, jakkol
wiek zmniejszonem w rezultacie.

„Dnia 4go czerwca o 7ćj godzinie rano doniósł 
mi fmp. hr. Clam, zajmujący stanowisko pod Ma- 
gentą z 7000 ludzi z swego korpusu i z korpu
sem 2gim, iż wielkie masy nieprzyjacielskie zbliża
ją się tam do szańca przedmostowego, opuszczone
go kilkoma dniami wprzód przez tegoż fmp., gdyż 
szaniec ten nie był zdolny do obrony.

„W  chwili gdy otrzymałem to doniesienie—8 V4

wzajemnie i dopomagać do poprawy tego co jeat 
w nas zdrożnym.

Ubolewania p. Kraszewski go właśnie zmierza- 
jąoe ku tem u, mogły być wypowiedziane z gorz- 
kością, bez osłony, jak  się mówi prawda z ust 
szczerego przyjaciela, który m* najzacniejsze in- 
teneye, który nie dla tego mówi, żeby urągał lub 
poniżał, leoz żeby do opamiętania przywiódł i po
prawił.

Przecież nie od dziś autor ten w pismach swo
ich pod różnemi formami usiłował wpłynąć na po
prawę moralnych stosunków apółeczeństwa wysta
wiając takowe w scenach powieśoiowyoh, i nieża- 
łująo nieraz najjaskrawszych kolorów — czemuż 
niegniewano się na tego cenzora obyczajów, aż 
dopiero kiedy wytknął jedno i drugie złe bez o- 
erródki wnajrzeozywistszćj prozie— powstały krzy
ki i zawięte pisaniny? Powiadają, że nio tak nie- 
gniewa jak praw da, 00 maskę zdziera, te  takie 
prawdy robią śmiertelnych nieprzyjaciół— powia
dają także, że nio bardzićj nieoburza jak potwarz, 
mająoa za sobą pozory prawdopodobieństwa. Z ja
kiego więc źródła oburzenie się W ołynian wypły
nęło? Nie do nas sądzić; o tćm rozstrzyga w ła
sne ioh sumienie —■ tyle tylko patrząoym z dala

godzina rano—stała dywizya Reischach z 7go kor
pusu w Gorbetto, fmp. Lillia w Casteletto, 3ci kor
pus w Abbiate-Grasso, 5ty w pochodzie do Ab- 
biate-Grasso, 8my w pochodzie z Binasco do Be- 
stazzo, 9ty nad Po niżćj Pawii. Wydałem do tych 
korpusów rozkazy, aby posuwały się natychmiast 
dalćj, a zwróciłem 3ci i 5ty korpuiy na lewy bok 
nieprzyjaciela, w przypadku gdyby przeciwnik w isto
cie zamierzał uderzyć na San-Martino. Już dniem 
wprzód wiedziałem, ił nieprzyjaciel przeprawił się 
pod Turbigo. Ztamtąd oczekiwałem jego głównego 
ataku. Do Turbigo przesłaną już została wcześnićj 
dywizya Gordon z tego korpusu, która jednak ata
kowana częścią z Turbigo a późnićj także z Buffa- 
lora, gdy to miejsce zostało straconem, musiała 
się cofnąć.

„W  południe rozpoczął się nieprzyjacielski atak. 
Przeważnemi siłami udało się nieprzyjacielowi zdo
być groblę na Naviglio (kanale), oraz Ponte di Ma
genta. Przytem doznał on strat niesłychanych, lecz 
tamy i poprzerzynany grunt pozwoliły mu usado
wić się tam około godziny 2gićj. O tćj właśnie 
godzinie przybyłem z moim sztabem do Magenta 
i osobiście rozporządzałem.

„W  chwili gdy przodowa linia zaczynała ustępo
wać, otrzymała dywizya fmpor. Reischach polece
nie odebrania nieprzyjacielowi Ponte di Magenta. 
Pojechałem do Robecco, ażeby 3mu korpusowi 
wskazać dyrekcyę przeciw prawćj flance nieprzyja
ciela. Wkrótce po moim tam przybyciu doniesiono 
mi o bohaterskiem odebraniu Ponte di Magenta i 
zdobyciu jednego działa gwintowego.

„Z wiarą w zwycięztwo posuwają się wówczas ko
lumny 3go korpusu: jenerał major Ramming lewym 
brzegiem Naviglio, brygada Hartung między kana
łem i Carpengago, brygada Durfeld za nimi w re
zerwie. Jenerał-major Wetzlar posunięty został ni
zinami nad Ticinem ku gościńcowi. Gdy te bryga
dy szły do ataku, już dywizya fmpor. Reischach 
została znów odepchniętą w tył, chociaż dywizya 
ta, a mianowicie brygada jenerał msjora Lebzeltern, 
która pułk piechoty J. C. M. Cesarza bohatersko 
w szturmie na Buffalora poprzedzała, kilka ataków 
walecznie odparła.

„Nieprzyjaciel posyłał ciągle świeże wojska na 
linię bojową: lecz ukazanie się 3go korpusu na 
nieprzyjacielskiej flance sprawiło z początku bardzo 
dobry skutek. Brygada jenerał-m ajora Harlung 
wspierana przez brygadę jenerał-majora Durfeld 
szla do szturmu kilka razy na Poute Yecchio di 
Magenta, i miejsce to było zdobywane, tracone, 
znów brane, w końcu jednak zostało w ręku nie
przyjaciela. Stosy trupów dowodziły zaciętość obu 
przeciwników.

„Także brygada jenerał-majora Ramminga widziała 
sie zmuszoną po kilku atakach wykonanych przez 
dzielny pułk króla belgijskiego cofnąć się ku Robecco 
i pozostała przed tą wsią. Około Śtćj godziny przy
był 5ty nasz korpus na pole bitwy; brygada księ
cia Heskiego, choć z wielkiem męztwem walczyła, 
usiłowała jednak napróżno odeprzeć nieprzyjaciela 
wdzierającego się do Magenty. Magenta zajmowa
na jeszcze przez znużone wojska fmpor. hr. Glama 
i fmpor. księcia Lichtensteina, musiała w końcu 
być opuszczoną przed przeważnemi atakami nieprzy- 
jacielskiemi, wykonanemi także z północnćj strony. 
Wówczas dywizya fmpor. Lillia otrzymała rozkaz 
osadzić Corbetto i jako rezerwa trzymać się na tym 
punkcie, przez który miał nastąpić nasz odwrót.

„Gdy już wieczór nadszedł, rozkazałem osadzić 
także silnie Robecco i wszystko przygotować, aby 
rano 5go t. m. znów uderzyć. Ogromne straty po
niesione przez nieprzyjaciela nakazywały się spo
dziewać, że go znajdziemy zachwianym, waleczność 
zaś okazana przez wojska nasze we wszystkich a- 
takach kazała mieć nadzieje, iż uderzenie ich wy
wróci nieprzyjaciela.

„Ze wszystkich prawie pułków armii francuzkićj 
mieliśmy jeńców, z czego wnosić należało, iż użył 
on ostatnich swych rezerw, podczas gdy z naszćj 
strony korpusy 5ty i 8my oraz dywizya. z 3go nie 
były jeszcze w boju, a przeto jako świeże siły mogły 
być rzucone na szalę. Wszystko to rozważyłem do
brze i zatrzymałem się z wydaniem rozporządzeń 
do ataku aż dojdą doniesienia o stanowiskach za
jętych przez wojska i o stratach jakie poniosły.

„Lecz dopiero wówczas dowiedziałem się, iż 
wojska Igo i 2 go korpusów, które najwięcćj ucier-

wolno powiedzieć na uspokojenie gorszących nie
porozumień — że jeżeli przez lat tyle szanowano 
szlachetne inteneye p. Kraszewskiego, nie sposób 
robić mu taki zarzut, jaki się robi tylko zdecydo
wanemu nieprzyjacielowi i prześladowcy. Patrzm y 
na źródło, a nie na formę.

Dochodziły nas listy wymierzono przeciw panu 
Kraszewskiemu z powodu korespondencji jego 
w Gazecie W arszawskićj— ton zarzutów 1 wyrzu
tów był tak namiejętnie poniżającym, tak bezwzglę
dnym dla autora, że prawie zakrawały na pasz
kwil, a oprócz tego miały ton niedostatek, iż nie 
obfitowały w mocne dowody"mógą75b*^bić argu- 
menta p. Kraszewskiego. Drukować ich było nie
podobna, bo spokojnćm rozumowaniem nic nieob- 
jaśniały— chyba gdy objaśnienieni nazwiemy zga
szenie tych promieni, jakie otaozsją człowieka p ra
cującego całe życie na poczciwą sławę ? Z tyob 
powodów daliśmy list powyższy, tę mający zasługę, 
że pragnie przywrócić dawny stosunek miłośoi i 
wspólnego zaufania między p, Kraszewskim, a oby
watelstwem W ołyma. Zawsze było zadaniom na- 
szćm nie jątrzyć 1 burzyć— lecz łagodzić i godzić, 
a w najgorszym razie, gdy spór w dziennikach 
przekraczał pewne granice —* milczeć. —
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piały od pierwszego uderzeaia na nieprzyjaciela, 
odeszły już w tył, i jedynie f >rsownym marszem 
nocnym mogły znów przybyć na pole bitwy; wojska 
te o 3ciój godzinie rano ciągły znów dalćj swój po
chód, tak iż w chwili wktórój mógłbym był je zwró
cić, już były w tył odeszły. Wśród takich okolicz
ności musiałem starać się, aby korpusy zdolne do 
boju, zatrzymać nietknięte dla zakrywania innych i 
odwrót musiał być nakazany.

„O 5ej godzinie rano, dzielny pułk pieszy Wiel
kiego Ksigcia Heskiego zdobył raz jeszcze Ponte 
di Magenta, aby ułatwić ruchy naszym w odwro
cie. Było to ostatnie wysilenie walecznego pułku— 
mówi fmpor. ks. Schwarzenberg w swoim rapor
cie—pułku, który w dniu poprzednim miał ranio
nych 25 oficerów i stracił jednego sztabs-oficera i 
9 kapitanów, a mimotego nie wahał sie ani razu 
w ataku, nie mieszał sie w odwrocie.

„Nieprzyjaciel pchnięty został do Magenty, a 
wówczas w porządku rozpoczęto odwrót. Mogę 
przyjąć za pewne, iż nieprzyjaciel mimo swój prze
wagi drogo okupił posiadanie Magenty, i że odda 
sprawiedliwość wojskom W. C. Mości, iż te nie bez 
bohaterskiój walki ustąpiły przed walecznym i licze
bnie silniejszym przeciwnikiem.

„Nie jestem w stanie podać bliższych szczegółów 
boju, gdyż w teraźniejszych okolicznościach nie mo
gę żądać wczesnój wiadomości od wszystkich od
działów wojska. Mniemam, iż 4 do 5 tysięcy zabi
tych i ranionych, jest to liczba najbliższa prawdy, 
oraz że nieprzyjaciel stracił więcćj o połowę- Fmpor. 
baron Reischach postrzelony w udo, jenerałowie 
Lebzeltern i Diirfeld postrzeleni w rece, znajdują sie 
miedzy ranionymi. Zaraz po nadejściu szczegóło
wych sprawozdań nie zaniedbam złożyć W. C. Mo 
ści dokładny raport i wymienić tych, którzy sie 
szczególniój odznaczyli.

„Dan w głównój kwaterze w Belgiojoso 6go czer
wca 1859 r.

Gyulai fzm.“
— Kores. Austr. pisze: „Donoszą nam z Floren- 

cyi 3go czerwca: Skutkiem naturalnego porozu
mienia sie miedzy rządem rewolucyjnym toskań
skim i rewolueyonizującym sardyńskim, toskanczy- 
cy bawiący w Rzymie i Neapolu otrzymali polece
nie, aby w razie potrzeby żądali opieki tamecznych 
poselstw sardyńskich. Były jenerał-major Decaver 
zamianowany został ministrem wojny rządu rewo
lucyjnego, a poprzednik jego Nicolini, gubernato
rem wyspy Elby."

T  u r  c y  a.
Journal de Constantinople pisze pod d. 20 maja: 
„Wiadome są trudności, jakie wynikły z podwój

nego wyboru na Hospodara w Mołdowołoszczyznie 
pułkownika Couzy. Pieć mocarstw współpodpisa 
nych na konwencyi z 19go sierpnia chcąc sprawę 
te załatwić, starały sie nakłonić na konferencyi 
w d. 13 kwietnia r. b dwór zwierzchniczy do na
dania wyjątkowo inwestytury obranemu Hospoda 
rowi. W. Porta wiedziona chęcią pojednawczą zda
je sie być gotowa położyć kres wątpliwemu temu 
stanowi rzeczy, zastrzegając sobie nienaruszalność 
swych praw i żądając rękojmi jakie jój według jśj 
zdania przyznane być wmny.“

Według wzwyż przytoczonego dziennika nastę
pujące jest brzmienie protokółu z l3go kwietnia. 
v  Protokół XXI.

Posiedzenie w d. 13 kwietnia 1859. Obecni itd. 
Protokół z poprzedzającego posiedzenia zostaje 

odczytany i zatwierdzony.
Pełnomocnik austryacki mowi, u  zbadał spra

wozdanie, które Mussurus Bej złożył na ostatniem 
posiedzeniu. Rząd austryacki, rzekł bar. Hubner, 
ma powód do mniemania, że zaszły niedokładności 
w wyborze członków zgromadzenia i Hospodara 
mołdawskiego; poczytuje on wybór tejże samćj o 
soby na Hospodara wołoskiego za jawne naruszę 
nie konwencyi z 19 sierpnia, uznaje niezaprzeczo
ne prawo W . Porty, jakoteż każdego innego mo
carstwa współpodpisanego, żądania scisłego i do
kładnego wykonania rzeczonej konwencyi, a ponie
waż postanowienia konferencyi dotyczące wykona
nia tego aktu mogłyby w  Księstwach napotkać na 
przeszkody, uważa za potrzebne, ażeby konfereneya 
porozumiała sie względem dalszego zastosowania 
art. 27 traktatu paryskiego z r. 1856 i art. 8 kon
wencyi z 19go sierpnia 1858 r.

Pełnomocnicy francuski, angielski, pruski, rosyj
ski i sardyński zgadzają sie na następujące posta
nowienie:

Konfereneya pomijając uwagi, do jakich mógłby 
dać powód podwójny wybór półkownika Couzy, 
uznaje, żo nieodpowiada przewidzeniom konwen
cyi z 19go sierpnia, niemnićj jednak dla zapobie
żenia przykrym ewentualnościom, jakieby wyniknąć 
mogły z nowego wyboru i dla usunięcia trudności 
stojących na zawadzie stanowczój organizacyi rządu 
w obu Księstwach, konfereneya skłonić chce dwór 
zwierzchniczy do nadania wyjątkowo inwestytury 
pułkownikowi Couzie na hospodara Multan i Wo
łoszrzyzny. ,.

Jeżeli pełnomocnik turecki upoważnionym jest 
do oznajmienia, że Porta przystaje na tę decyzją 
konfereneya oświadczy nadto, iz mocarstwa współ 
podpisane postanowiły niedozwoltć żadnego naru 
szenia punktów konwencyi z 19go sierpnia i ze 
w razie naruszenia uznanego Pr*fr. reprezentantów 
mocarstw gwarantujących wspólnie z rządem ot- 
tomańskim, dwór zwierzchniczy będzie mógł wy
słać na miejsce komisarza z żądaniem, aby środek 
dający powód do naruszenia, został cofniętym, ko
misarzowi Porty towarzyszyć będą delegowani re
prezentantów w Konstantynopolu, którzy za wspoi- 
nem porozamieniem się czynność przedsiębrać mają.

Gdyby żądaniu temu zadośćuczynionem nie było, 
lomisarz Porty i delegowani hospodarowi oznajmią, 

że z powodu odmówienia posłuszeństwa, mocar
stwo zwierzchnicze i mocarstwa gwarantujące po
myślą o użyciu środków przymusowych.

W  razie takim reprezentanci w Konstantynopolu 
otrzymawszy od właściwych swych delegowanych 
raporta, porozumieją sie z W. Portą względem 
środków, jakie postanowić wypadnie.

Pełnomocnik turecki czyni uwagę, że pełnomo
cnicy pięciu dworów, motywując propozycye swą 
przykremi ewentualnościami mogącemi wyniknąć 
z nowego wyboru i trudnościami sprzeciwiającemi 
sie zastrzeżeniom konwencyi, przypuszczają sami, 
że porządek prawny jest nadwerężony i spokój we
wnętrzny zagrożony w obu Księstwach, i że przeto 
W. Porta słusznie powołuje sie na art. 27 trakta
tu i art. 8 konwencyi dążąc do utrzymania i przy
wrócenia porządku prawnego i chcąc aby powyż
sze zastrzeżenia szanowane były.

Co do objawionój rady nadania p. Couzie inwe
stytury na hospodara mołdo-wołoskiego mniema 
on, że gdyby zgodzono sie na to, że obadwa księ
stwa mają być rządzone raz przez jednego, to znów 
przez dwóch Hospodarów, nietylko organizacja ich 
przestałaby być stanowczą i taką, jaką zatwierdzi
ło ostateczne porozumienie sie mocarstw podpisa
nych na konwencyi z 19go sierpnia, lecz że upra- 
wnionoby tym sposobem stan rzeczy niebędący ani 
zjednoczeniem ani rozdziałem i który tworzyłby 
organizację niedostatecznie określoną.

Co do oświadczenia, że mocarstwa cierpieć nie 
będą żadnego naruszenia punktów konwencyi i że 
w razie takiego naruszenia, dwory gwarantujące 
porozumieją sie z dworem zwierzchniczym wzglę
dem środków, celem położenia mu tamy, pełno 
mocnik turecki powiada, iż pogodzić nie może te
go oświadczenia z zaprzeczeniem jakie napotyka 
żądanie W. Porty z tego samego powodu i w tym
że samym celu uczynione, ani wytłumaczyć sobie 
dla czego dziś ma jój być odmówionem to, co 
przyrzekają uczynić dla nićj na taki sam wypadek, 
oraz jak mianoby zezwolić wtedy na to, czego dziś 
odmawiają.

Następnie wchodzi on w rozbiór doktryny doko
nanych czynów, któraby odebrała traktatom wa 
żnosć, uczyniła na przyszłość żadną i nieistniejącą 
wszelką gwarancją międzynarodową, i dla Księstw 
samych zgubne sprowadziła następstwa, gdyż wzór 
taki zachęciłby rozmaite stronnictwa do wstąpienia 
na drogę czynów dokonanych i naraził obiedwie 
prowineye na anarchię i wojnę domową.

Dodaje on, że znając wagę jaką Mołdo-Wołosi 
przywięzują do gwarancyj zawarowanych na ich 
korzyść w traktacie i konwencyi paryzkićj i nie 
mogąc ani przypisywać uroszczeń używania tych 
korzyści, jakie te akta im zapewniają, niedopełni- 
wszy zobowiązań, jakie na nich też wkładają, nie 
wątpi on, że decyzya wielkich mocarstw współ 
podpisanych w celu wiernego wykonania konwen
cyi, z uszanowaniem będzie przyjętą i wykonaną 
w obu Księstwach, że zresztą, aby tem więcćj to 
wykonanie zapewnić, upoważnionym jest od swego 
rządu zaproponować użycie pośrednictwa zbojnego, 
i ttóre jak się samo przez się rozumie, zależałoby 
od mocarstwa zwierzchniczego z przydaniem komi
sarza ad hoc ze strony każdego z mocarstw gwaran
tujących; w razie gdyby wypadło uciec się do tego 
środka, że rząd jego ma pewność, iż dość będzie, 
aby mocarstwa współpodpisane oświadczyły się je
dnomyślnie za tem pośrednictwem, wykonanie jego 
jużby się stało zbytecznem.

Pełnomocnik turecki wyraża w końcu nadzieję, 
że pp. pełn raocnicy zechcą te uwagi rozstrząsnąć 
i zmienią swoje zdanie.

Pełnomocnicy francuzki, angielski, pruski, rosyj
ski, sardyński obstają przy swojem zdaniu i żądają 
od pełnomocnika tureckiego, aby kombinację po- 
wyićj zamieszczoną zechciał podać do wiadomości 
swego rządu.

Mussurus-bej oświadcza, iż spełni objawione so
bie życzenie.

Pełnomocnik austryacki przyłącza się do uwag 
przedstawionych przez Mussurus-beja, prześle je
dnak rządowi swemu do ocenienia zdanie pięciu 
mocarstw.

K ronik*  uucinrow * i m y ra n iiw n * .
K n ik Ó W  9 czerwca. Ju tro  to  je s t w p ią tek  odbędzie się 

losowanie obrazów  zakupionych z tutejszćj w ystaw y przez T o 
warzystwo sz tuk  pięknych.

— P P . Łacikow scy złożyli 5 zł. a. w  R e d ak c ji „Czasu* n a  

pogorzelców w Brodach.
—  O kręt parow y angielski „E astern  M onarch*, k tó ry  wra

c a j ą  * Indyj przyw iózł do Portsm outh  470 osób, a  w tej li
czbie wiele kobiet i dzieci, zajął się w piątek rano płomieniem. 
Podobno skład saletry  zapalił się, i ty ł okrętu z ogrom nym  
bukiem  stanął w płom ieniach. K apitan  z pom ocą dwóch statków  
wojennych przybyłych mu na  pomoc ratow ał z okrę tu  podróż
nych i sądzą, ie  praw ie wszystkich wyratował. W  godzinę po  
w ybuchu, ok rę t przedstaw iał jedną  wielką masę płomienia.

w bitwie pod Magenta przeciw przeważnemu nie
przyjacielowi toozonój, co może dokazać odwaga 
oohaterska i zupełne poświęcenie się dla Mnie i 
dla ojczyzny.

Dziękuję Mojćj armii w Mojem i ojczyzny imie
niu , i chcę ażeby Mi wymieniono natychmiast 
tych z p-między walecznych, którzy najwaleczniej
szymi byli.

„Główna kwatera w W eronie dnia 8go ozerwca 
1859 roku."

W i e d e ń  8 czerwca. Gdy z powodów strate
gicznych rozkazano 5go t. m. ces. król. wojskom 
opuścić Medyolan, równocześnie władze ces. król. 
zawiesiły swe czynności. Staranie o bezpieczeń
stwo miasta, o utrzymanie porządku i pieczę nad 
szpitalem wojskowym poruczona została municy- 
palności i przez podestę hr. Sebregondi osobiście 
objęła. Lombardzkie władze krajowe cofnęły się 
do Werony, lecz msją następnie przenieść się do 
Mantui.

P a r y ż  8 czerwca. Monitor donosi, że rząd 
francuzki tak jak  i angielski postanowiły przy
wrócić związki dyplomatyczne z Neapolem; Bre- 
nier zamianowany został pełnomocnikiem przy 
dworze neapolitańskim. Mac Mahoń i Regnault 
de St. Jean  Angely mianowani zastali marszał
kami.

W edług otrzymanój z Neapolu wiadomości pry- 
watnój z d. 4 b. m ., nastąpiła tam zmiana mi- 
nisteryum; ministrowie robót publicznych, spra
wiedliwości i policyi ustąpili, a tymczasowo miej
sce ich zajęli książę Cassano i jenerał FilangUri; 
książę Serra Capriola wszedł także do gabinetu 
lecz bez oznaczonego dla siebie wydziału.

N e a p o l  4 czerwca. Zmiana zupełna gabinetu 
tu nastąpiła. Ministrowie robót publicznych, spra
wiedliwości i policyi Murena, Scorza, Bianchini, 
zastąpieni zostali tymczasowo przez jednego in
tendenta i dwóch członków magistratury. Dekre
tem królewskim zamianowani zostali jene »ł F i- 
langieri, książę Cassano i książę Serra Capriola 
ministrami bez wydziałów, albowiem kró l, jak  de
kret wyraźnie dodaje, zastrzega sobie korzystać 
z ich doświadczenia i roztropności dla dobra ko
rony i kraju. Urzędowy organ zamieszcza prócz 
tego urzędową osnowę oświadczenia neutralności 
i dekret nakazujący pobór 2500 majtków.

L o n d y n  8 czerwos. N* wczorsjsióm posiedze
niu Izby niżsrój, Horsm&n zapowiedział rezolueyę 
przeciw dotychczasowemu skrytemu zawiadywaniu 
opraw am i zagranicznemi, a następnie uczyniono 
wniosek do adresu; poczćm Hartington wniósł p 
stanowione już wotum nieufność., które motywo 
wane było nieudolnością ministerstwa tak w poli
tyce wewnętrznćj jak i zewnętrznćj. D’Isr&eli o 
świadczył, że niechce teraz bronić polityki zagra 
nicznój, gdyż usiłowania gabinetu o utrzymanie 
pokoju d*‘ zą się udowodnić dokumentami. Austrys 
wtedy dopiero zerw a ła  u k ład y  i ro zp o czę ła  wojnę, 
kiedy lord Russell zagroził teraźniejszemu gabine
towi rezolucyą reformy i utworzenie miristeryu-o 
anti - austryackiego stało się prawdopodobnćm. 
Gdy wielu mówców liberalnych mniój znacznych 
zabierało głosy, a lord Palmerston oświadczył n »- 
stępnie, że parlament wcale niedowierza rządowi, 
obrady odłożono.

W  Izbie wyższćj lord Granville zaczepił gabinet 
z powodu jego polityki zagraaicznój. Lord Mal
mesbury odwleka jego obronę. L ord  Normanby 
potępia systematyczną politykę zaczepną Sardynii 
i nagania postępowanie lorda Palm erstona, który 
w Tiverton gwałtownie się wyrażał przeciw panowa
niu Austryi we Włoszech. Lordowie Eglinton, 
Derby, Ellenborough przemawiali za, Argyll prze
ciw rządowi. Lord Brougham mówi naganiająoo 
przeciw csłćj wojnie.

T r y e s t  8 ozerwca. Turecka eskadra z wojskiem 
przybyła do Kiecka. Parowiec grecki „Carteria" 
przybył tu z Carogrodu z 39 podróżnemi. ^

B e r n  5 czerwca. G a rib a ld i^  opuścił Como i ru 
szył przeciw fmpor. Urbanowi*

Urzędowy raport o bitwie pod M agentą zło
żony przez fzm. hr. Gyulai a ogłoszony w do
datku wieczornym Wiener Ztg podajemy wyżój, 
oraz rozkaz dzienny J .  C. Mości do armu wy
dany w skutku bitwy pod Magentą.

P o  bitwie pod Magenta, którą w głównych za
rysach wczoraj opisaliśmy, nie mógł wódz w ojsk 
ces. austryackich, jak  to mówi w swym^ raporoi«> 
odnowić boju nazajutrz 5go t. m. chociaż pozo-

Jeszcze 4go t. m. podczas bitwy pod Magentą 
ustąpiły, jak  wiemy, władze ces. au9tryackie i za
łoga z M edyolanu, i nie wróciły po bitwie do 
tego miasta, lecz oddawszy municypalności sta
ranie o utrzymanie porządku, udały s ę  do W e
rony, zkąd następnie mają się przenieść do Man
tu i, jakto donosi Oester. Corresp. w powyższćj 
depeszy z Wiednia z 8go t. m.

C > się tyczy armii piemoncko - francurkićj, ta 
przełamawszy linię T icinu, zdobywszy Magentę i 
otrzymawszy plac bitwy, odpoczywała na nim przez 
cały dzień 5 t. m. i organizowała sie posunąwszy 
jedynie przednie straże ku Abbiate Grasso i Me- 
dyolanowi; widać stąd , że i ona w tym walnym 
boju ciężkie poniosła Btraty i zorganizować się 
musiała. Jeżeli mamy wierzyć wiadomościom tele
graficznym z Berna, potrzebuj ącympotwierdzenia, to 
6 t. m. ruszyły naprzódwojskapiemoncko-francuskie 
i około południa miał wejść oddział sprzymierzo
nych do Medyolanu. — W edług depeszy z Berna 
podanćj przez Presse wiedeńską, G ar baldi jeszcze 
5 t. m. ruszył z Como ku jezioru Vereze prze
ciw fmpor. U rban; druga zaś depesza berneńska 
z 6 donosi, iż fmpor. Urban stojący 4 t. m. w trzy 
brygady nad jeziorem Vereze, zagrożony natu
ralnie z dwóch stron, od Magenty przez główną 
armię sprzymierzonych od Como przez Garibal- 
dego, cofnął się zręcznie przez Monza.

Z Valteliny władze cesarsko-austryackie i żan- 
darmerya usunęły się z kassami publicznemi za
wczasu, jak to pisze Krakauer Ztg, a jeszcze 30go 
maja delegowani od komisarza sardyńskiego in
stalowali swą władzę w urzędzie celnym na Spltlngen.

Przed Wenecyą położenie rzeczy nie zmieniło 
się. Eskadra francuska dotąd nie zwiększona, blo
kuje ciągle ten port i wybrzeża weneckie.

Do Korespondencyi AustryackiAj donoszą z Bru- 
kselli pod d. 8 t. m.: „W edług prywatnych wia
domości z dobrego źródła, strata Francuzów w sa
mych wyższvch oficerach wynosiła 176 ludzi. Na 
Te Deum odśpiewanćm (w Paryżu) z powodu wy
padku bitwy pod Magentą, nie znajdował się pra
wie nikt z zaproszonćj na tę uroczystość dyplo- 
macyi."

W yszedł N u a er 2 3  „T ygodnika G osp .-R o ln .-K rakow sk iego
i zaw iera :

1 )  O piecach (c. d .)— 2) Opisanie i leczenie zasadne cho
rób itd. (c. d.) — 3 )  Uprawę szparagów . — 4) K oresponden

c je . — 5) W iadom ości handlowe.

Przegląd polityczny.
OspM ts telt>Qraflexn*.

W i e d e ń  9 czerwca. Rozkaz do armii N. 32. 
„Armia pamiętna swój dawnój chwały, dowiodła

fmpor. księcia Liehtensteina) ucierpiawszy bardzo 
w bitw ie4t. m. cofnęły się zadaleko wciągu nocy i na
zajutrz równo ze świtom dalćj swój pochód odbywały, 
tak iż było niepodobna zwrócić je na czas na plac 
bojn. Cokolwiekbąć nakazano odwrot i wojska co
fać się zaczęły zakrywane przez dwa powyżój 
wspomniane korpusy 5 i 8my, któro już po bitwie 
nadeszły. D la ułatwienia i zakrycia tego odwrotu 
nakazano pułkowi księcia heskiego szturmować ra
no 5go t. m. Ponte di M agenta, i ztądto powstała 
wirść o odnowieniu nazajutrz rano.
5go t. m. wojska cofające się zajęły stanowiska 
między Abbiaie Grasso i Brnasco, » główna Kwa
tera była w Abbiate Grasso’, i zakrywały ukoń
czenie przewozu taborów, zakładów i obło- 
gów wojennych z Pawii to jest z dawnój podsta
wy działań na nową do Lodi i Cremony nad Addę. 
Dnia 6go t. m. pochód woisk odbywał się dalćj 
i główna kwatera była w Belgiojoso na wielkiej dro
dze między Pawią a Cremoną, zkąd jest dato
wany raport fcm. Gyulai.

Czytamy w Krakauer Ztg.: Książę Gorczaków 
miał przesłać do rządów niemieckich depeszę, 
w którćj oświadcza, że jeżeli Niemcy w zupełnie 
im obećj sprawie włoskiój czynny wezmą udział 
na rzecz A ustryi, Roeya na korzyść Francyi po
średniczyć będzie. W  Berlinie nota ta udzieloną 
nie byJa. W edług korespondencyi berlińskićj w 
Kóln. Ztg  ma być ta nota dosyć obszerną i dzieli 
się na dwie części. Pierwsza daje h  storyczny po
gląd na sprawę włoską od stycznia b. r. i podnosi 
szczególniój tę okoliczność, że Rosya bezintereso
wnie i miłośc:ą pokoju wiedziona, kongres propo
now ała  i  przez  A n g lię  u łożone  w aru n k i, jsko 
podstawę rozpraw przyjęła. Austrya zerwała na
gle układy i rozpoczęła ze swój strony wojnę. 
Druga część depeszy zajmuje się tą kwestyą ze 
stanowiska Bundestagu. Rosya chciała się trrym ać 
zd»la od zawikłań i nadal w tćj postawie pozostać 
pragnie, jeżeli Związek niemiecki nie wyjdzie 
z zakreślonćj sobie traktatami pozycyi. Na pod
stawie art. 46 aktu końcowego wiedeńskiego stara się 
depesza dowieść, ie  wojna obcą jest Związkowi. 
Jeżeli rządy niemieckie wbrew traktatom zechcą 
w waloo wziąść udział na korzyść Austryi, Rosya 
nie może obojętnie patrzyć na to. Francya nieza- 
graża Niemcom. Francya dała najdobitniejsze za
pewnienie, że niezamierza napadu na Niemcy. 
W edług czynnego w danym razie zachowania się 
rządów niemieckich lub Związku, Rosya zastosuje 
swoją postawę. Dokument ten miał być w ciągu 
zeszłego tygodnia podanym do wiadomości kilku 
rządom niemieckim.

Na posiedzeniu izby niższćj w Dreźnie w d. 7 
b. m. uchwalono jednozgodnie kredyt na potrze
by wojenne 5%  milionów talarów, z których je 
dna piąta przez podwyższenie podatków, a reszta 
z zapasów kasowych, któremi można rozporzą
dzić.

O misyi księcia Paw ła Esterhazego do L o n 
dynu najsprzeczniejsze w tćj chwili krążą pogło
ski, a mianowioie, rsz , że dawny ten poseł au
stryacki jedzie tam, że już wyjechsł, to znów, te  
niema bynaimnićj jechać. Tego ostatniego zdania 
jest także Herald. _ . . ,

Co się tyczy obrad Związku niemieckiego wzglę
dem inicvatywy pruakićj i missyi jenerała Willi- 
sena do W iednia,_ niewiadomo, czy rzecz się nie 
przewlecze, albowiem przeznaczony na posła pre- 
zydyalnego w Związku baron Khbeek nie przy
był jeszoze 7go do Frankfurtu. Pogłoski krążą, 
że Prusy ̂  zastrzegały sobie nietylko inieyatywę 
w kwestyi obecnćj, lecz zarazem przyznanie so
bie pewnych praw w Związku, któreby je stawiły 
na zupełnym stopniu równości z Anstryą. O bra
dy nad wnioskiem hanowerskim mają się dziś od
bywać, a nadto skutek główny misyi jenerała 
Willisens przedstawiony ma być przy tćj sposo
bności.

L-u-d Redoliffe ma być napowrót zamianowany
posłem w Konstantynopolu.

Times podając depeszę o zmianie gabinetu nea- 
politnńskiego, czym* przypisek, że król Ferdyn<>nd 
przed śmiercią swoją jeszcze powoływał do siebie 
na zamek d y p lo m a tó w  8tronn;ctwa liberalnego, i 
że na łożu śmiertelnćm ustanowił program przy
szłego rządu.

śs ts* l młobufcowsfct, Redaktor odpowiedzialny
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w  walacie aastryaokidj).

H m b ń n  9 czerwca.
Banknoty polskie za 100 i t r .  new. . . 
Ruble obrączkowe agio.
T alary pruskie ze 15Ó z4r, now, . . ,
Srebro s ta re . . , ....................................
F ó łtm p te ry a ły  r o s y j s k i e ...............................
Napeleondory 2 0 -f r .....................................
Dukaty holenderskie ważne......................

„ a o s try a o k ie ...................................
Listy zastawne galicyjskie * kuponami. 
Obltgacye tndemn. i  kupon. . . . . .
P o tyczka narodowa i  r. 1864.................
L is ty  zastaw ne polskie z kuponami . .

żądają płacą
Iłp . 332 320

16 11, . 69 66
z łr . 146 140

z 11 80 11 30
• 11 70 11 20
• 6 70 6 40

6 80 6 45
» 99 — 86 —
4 67 o i 63 —
fi 68j «5ł

*łp, 100 98 j
W i e d e ń  9 czerwca. (telegraf.)

Augsburg 100 t ł r e p .  .......................
Hamborg 100 M arków .....................................
Londyn 10 h ............................ .... ......................
P s ry ł 100 f r a n k ó w .........................................
Dukat....................................... ....
5% Metaliki.

I'/.
Losy r. 1 8 3 4 . . . . . . . .  i  .

,  ,  1839.............................i . .
> -  1864..................................  .

Potyczka n a ro d o w a ...........................
Obligsoye (ndemn. galie. . ' . . . .
Akcye Bankowe  .......................

,  kelei pódnocnój.......................
„ k r.d v tu  ruchomego . . . .
g kol' 1 francwsko-sestyyacklój

L w ó w  7 czerwca.
Dnkat holenderski..............................

„ io s tr y a o k i ...........................
Półimperyał rosyjski.......................
Rubel rosyjski . . . . . . . .
Talar prask i.......................................
Pięciozłotówka p o lsk a ...................
Listy zastawne galie. t'da kupon. 
Oblig. ibdemn. bez kupon. . . . 
Pi»»vc»k-» naroJnw> bzy kupne .

H a n  z a w a  6  ozerwca.
Półiinperyały..............................................
Obligf skarbowe.........................................

k u p o n ........................... ....
Listy zastawne Ul Okress . .

k n p e a .......................   . .

rubli

rubli

W r o c ł a w  8  czorwoa 
Banknoty aostryaokie w mon. konw .. . ,

* ,  w  mon. howńj. . ,
Polskie bilety bankowe. ;. ..........................

„ listy zastawne,
Poznański* listy zastawne 4 */, . ,

»  s  » 31 '/,
Oblig. kolei k ra k .-s s ^ sk ...................................

   • l!"

azł.
126
110
145

67
6

62
63

25

50
80

301
102
106

69
61

780
1570

145
JUS

60
50

76

6 74
6 82 

U  77
» 29 
2 23

93 18
64 16
68 55

88 Z
14 78

72}
68
83}

6 65 
6 72 

11 68 
2 24 
2 16

92 i-  
63 60 
67 49

6 75

-~ » 3 <  
14 74

<!_
81
95{
79}

iimmśm
Wiadomości handlowe i przemysłowe.

C E N Y  Z B O Z A
Na targow icy pu b liczn e j w  K rakow it w  Iruech gatunkach  

praktykow ano.

(W  walucie ńowój aastryackidj.)

P o w lą g l  o s o b o w a  n a  k o la j a o h  i e l t i a y t ^
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Wartzawy 7 rano; 
3. 45 popołud. =  do Ottrawy (pi* w 
Bogumin (Oderbarg) do Pros) 9. 45 ra
no— do Bzetzowa 5 .40 rano; 10.30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7 .1 5  rano 

Wiedn a do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieozór. 
Ottrawy do Krakowa 11 rano. 

t Mytłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popol 
e Szczakowy do Mytłowic 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
i Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo

łud.; 7. 56 wieczór, 
s Bzetzowa do Krakowa 1. 25 w nooy; 10. 20 rano: 

3. 10 wieczór.
ł ^ z y c k o d z ą :

ó Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieozór 
~  * Wrocławia i Wartzawy 9. 45 ra
no; 5. 27 wieozór; =  z Ottrawy (przez 
Bogumin (Odsrberg) z Pros 5. 27 wie
czór 2= z Bzetzowa 6. 15 rano,3. popołu
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

iC Bzetzowa z Krakowa 1. 80 w nooy, 18. 10 w pel.,
3. 10 popołud.

Przyjechali orf 8 do 9 czerw ca.
HOT fK L fOŁLERA. Kurzweil Henryk urz. z Berlina. Papi 

Jan  ob. z W arszawy, Kaliny Juliusz Dr medycyn v z Krosna. 
Popowitz Jan  urz. z W ęgier. Hoheneggen Ludwik urzędnik 

Cieszyna. W alussczyk Edward nrz. z Chrzanowa. Wilhelm 
er von Abrshamsberg starosta z Rzeszowa. Sanocki Ar

tur Dr z Jaworznia. Schtpm ann Józef koniuszy z Zatora. 
Mayzel Jan , Gadomska Antonina ob. z Królestwa Polskiego. 
Raymond Ferdynand ob. z Dąbrówki. Zbyszewski W iktor ob. 
z Rzeszowa. Zbyszewski Bruno, Hr. Moszczyńska Celina w ł. 
dóbr z Galioyi. Róbling Karol kup. z Drezna. E rg ert Józef 
fabr. z Tarnowa, Peierls Szymon kup. z Lipska. Kozłowski 
W ła d y s ław  ob. z Tarnowa.

HOTEL SASKI Helena Piotrowska ob. z Tura. Olim ia 
Fichanser w ł. dóbr z Kanio. AntonijFirley ob. z Marcinkowic. 
Klementyna Homolaoz w ł. dóbr z fam. ż Częstochowy. W an
da Opitz ob. z Miechowa. Ksaw era Radziejowska ob. z W ito
wie. Karol Hauer pensyonowany o. k. kapitan z Dzianisza.

W y je ch a li: Olimpia W alewska obyw. do Polski. W inoenty 
Gostkowski w ł. dóbr, Ksiądz Dr. W . Grzegorzek proboszoz 
do Sącza, Ignacy Machnrzyński obyw. do Gunowa. Wincenty 
Dunikowski ob. do Oówięcima. Karol Kunkowski ck. naczeln. 
pow. do Brzeska. Antoni F irley , Apolonia Fiohauser w ł. dóbr 
do Galicyi. Helena Piotrowska cb. na pryw. mieszkanie.

HOTE DREZDEŃSKI. Skórze wska Mary a obyw. z córkę
Polski. Droszkiewioz J a n , Chełmićki Józef, Rooza Tytus. 

W ierzbowski Feliks ob. z Galioyi. Roioiszewski Zygmunt ob.
Rosyi. Schafnerowa T eresa obyw. z Przemyśla. Konstanty 

Porębski rządca dóbr z Mętkowa.
W yjechali: Dobrzyński M ichał w ł. dóbr do Jodłow y. Ro

oza Tytus, Chełmioki Jó zśf, Dreszkiewicz Jan  ob. do T ra -  
skawoa. Jaukel Ludwik kupieo do Ołomuńoa. Konstanty Po - 
rębshi rządca dóbr do Mętkowa.

© a ń  SSabium b e trag t 1 0 %  ben obigen <3um= 
m en . © ie  g en an n ten  K rbe iten  w erben ju m eifł e tn jeln , 
b a n n  aber im  g a n je n  l i j i t ic t ,  unb  bem m inbe|łfo t=  
bernben  ubetlaffen  rootben.

S5ei bet 2(u$bietf)ung ber 2irbeiten in conereto roirb 
berjenige S3efrag alś 2(u«tuf$prei3 angenommen werben, 
welcfyer burd; bie bei ben etnjeinen 2Cu$biet()ungen er}iel= 
ten 9J?inbef?botf)e aiś Summę entfłefjet.

@d)riftlid)e SDfferte werben aud) jebod) nut biS jur 
jwoiften 9)?ittog«flunbe beś SicitationńtageS angenommen.

©ie P̂iane, S3crauśmajje, ein Ifuńjug auń bem $ 0= 
flenanfcfjtnge, bann bie allgemetnen unb fpeciellen 23au= 
bebtngntffe fonnen wafjtenb ben Kmtńfiunben bei ber f. t. 
Sanbeśbaubirection eingefefjen werben.

SSon ber f. f. ?anbe«:S3aubirection.
A tra fau , an t 4 . S u n i  1 8 5 9 .

I  n  § 6 r  a  t  y.

ffCBBBlt
tak  angielskiego P o r t la n d  beczka po 12 z łr .  60 kr. 
jak  i rzymskiego R om an  . . „ po 7 z łr . 90 kr.

otrzym ało św :eży Transport

AGENCYJNO-KO MIS SO WE
K a r o la  W olańsh iego

W  KRAKOW IE
Ę fS r  Cena powyższa obliczona je s t do sprzedaży na m iej

scu w KRAKOWIE. — Przy  zamiejsoowyoh obst lunkaeh do
licza się tylko d o w ń s z  i m  k o l e j .  (317}

DOM z OGRODEM
za rogatką Zwierzyniecką pod L. 12, je s t każdego czasu do 
sprzedania. W iadomość na miejscu u w łaściciela. (353-4  6)

W AŻNE DONIESIENIE^ 
osobom używającym wód mineralnych.
W Fabryce PIERNIKÓW

przy ulioy Mikołajskiej obok o. k. Dyrekoyi Polioyi 
W  KRAKOWIE pod L. 414/S36,

dostać można P IE R N IK Ó W  umyślnie 
ku temu celow i przypraw ionych, p a c z k ę  
po 3 5  C e n .  — H F ^K upuj$cym  w fabryce, 
daje się naddatek. (462-3- 4) MolęcH

Zmiana pomieszkania.
Homeopatyczny Lekarz

Doktor medycyny
SZCZEPAN EDWARD KELER

mieszka teraz przy ulioy Floryadskiej pod Ł. 3 3 0  (w  do
mu kepea W go Dutkiewicza) na pierwszem piętrzo i ordy
nuje jak  dotąd od godziny Hej do 11 ej. i od 3ej do 5ej.

Również udziela rady lekarskiej na iisty frankowane i prze
sy ła  odpowiednie lekarstw a. (4 5 3 -2 -3 )

Wyszczególnienie
produktów

i. Gatunku 11. Gatuaku 111. Gatunku
od do od do od do

0. t l ! c. z ł o* z łl  C. z ł i <5. z* 0.
Mierź. w. pszen. zim. 4 3b 50 4 4 2*4 — — —

„ pszen. jarój . —'— — — — — — — —
„ żyta . . . . 3 3 12* — 3 — — — —
„ jęczmienia . 2 87* 3 - 2 624 — *— — —
„ ow sa. . . P — — 2 50 — — 2 25 — — — —
„ grochu . . . 4 25 4 62J 3 80 4 .7* 3 50
„ jag ie ł . . . 5 — 5 15 4 20 4 50 — — — —
„ fasoli. . . . 4 20 50 3 80 4 — — — 1— -1
„ tatarki . . • 2 — 2,10 — — 1 70 — — — —
„ prosa . . ■ 2 10 2 50 — — 2 — — — — —
„ w yki . . . — TT — — — — — — — — — —
„ kpnloz białej
g ziem niaków. — — 1 28 — — 1 20 ... — ' — —

Cent. w. siana . . . — — 1 50 — — 1 36^ — — —
„ * słom y . . — — —i 90 — — — 82 — — — —

funt mięsa wołowego — — — >G«V— — — — _— — — —
„ „ z drobnego . — — — — — — — ! — £L ■— —
„ „ polędw. woł.

Spirytusu garn. law . <
mas. 2 hal l i i #  Sili (
z opł. na 90°Tr«les. — — ” 2 60 — — — — — — —

Okowity na 82* „ — — 2 15 — — — — ' — — — —
M asła śwież, garniec sta re

mająoy f. 6 łó t. 17} 2 75 3 — 2 40 2 50 . — — — —
Drożdży wanienka

z piwa marcowego — — — 78 — —
ąą aoDoiwwejo

•faj kurzych kopa . — 73 — 75 — — r — 70 — — — —
Miarka czyli meoy , c
Kaszy jęczmiennej. . — — 52} — — — 47* — — — 42

» CIę»tochowsk. — — 1 18 — -- - — — — — —
n Pszenicznej. . — — 1 --  ' — -- 9 t ; — — — —
•n porłowój. . . 1 30 1 12 1 5  y 1 Zb —_ 1 —
„ tatarozan.całój —80 —87 — p—75 —— —! _

. W, v- dt0 kapanej —75 —®0 , —r- —70 —-r- —' —

Mąki z pod krujek — — 80.
62

--- — 72
55

— -- —
B tatarczanój. . ~  1—75 — — — 70 £- — — —

% Korni* »ryat0 ‘argowugo. — Kraków ł  czerwoa 1869. 
D elegow ani obywatele; Radzoa M agistratu:

Kozriboiłski. Ł d s i ń s k i .
Komisarz targowy: J ez iW rsk i.  

Adjunkt: B u k o w s k i.
W r o c ł a W  7go tutejszy na wełnę w ypadł

jak  najpom yślniej, *w« Da uwadze kryzVs pie
niężną i wojnę . Mnieman0- eny »p»ł„. tego zjechało 
Się tak wicle kupoów w eł»y , *• « . * „ ’  wlelośó żądań nie 
dopuściła spadku. .Tegoroczna rtna  odznaczała się także 
czystcm wypraniem. T arg  zaoząu ę a tu , % .}a i wfeXK,;r 
dwie trzecie zwiezlonój w ełny  wyp euan0 Ce pr#wie je 

W roku zeszłym  u trzy m ały  się. Z«,W ywan0 wiele 
eyi, Anglii, Szwecyi i “ ™{i odbycia było

same co
do Francyi, Anglii, Szwecyi i n«o ■“■"*1 Adbycia1 bvło
na pozostałą z dawnyoh zapasów w oł f  V Uhą j OBly ^ j  
słabe. Przy rozpoozęoiu targu było zapasu,
z czego 9.000 polskiój; przybyło e t t y *lej 3 ^0 0, p0łnań- 
skićj 9,4i 0, polskiój 1,700; razem przeto 66,I0U oentnir4w. 
to jest O 3 400 mniój niż w roku z. Do dziś nten ” *PI'*«4»I10 
poznańskiej 4,000, a polskiój, ruskiój i innych 8,000; »podaie. 
waó się jednak należy, że jeszcze znaczna częśó będzie roz
przedaną. Płacono szląską wyborowa 100— 110 ***• 
tnar cłow y), przednią 90 do 90; śre*dn!ą 78 'do 86; poślednią 
6 6 - 7 5 ;  wyporki 6 2 - 7 2 . poznańska średnia i piękna jedno- 
gtrzyżn t CS do 87 tal. Spodziewaj*} sio jeizoze nadejści* w e ł
ny z Poznania. W  citjga maja wyprzedane 1,600 centnnrów. 
Dziś zaczyna 8>g targ  wełny w Poznaniu,

I I I I Z E J D O W B .
N. 6211. Obwieszczenie. (486 1 3)

C. k. Sąd krajowy w Krakowie ustanawia, 
z powodu żądania Maryanny Ciężadło, urodzonój 
Suska, o wprowadzenie postępowania celem uzna 
nia jój męża Jakóba Ciężadło za zmarłego, aby 
nowy związek małżeński zawrzóć mogła, ku wy
siedzeniu Jakóba Ciężadło osiadłego w Hecznaro 
wicach, w powiecie Kenty, w obwodzie W ado
wickim, o którym od miesiąca lutego 1853 w któ
rym zniknął, żadnój niema wiadomości, kuratora 
w osobie p. Adwokata Dra. Blitzfeld, z dodaniem 
zastępcy w osobie p. Adw. Dra. Biesiadeckiego, 
wzywa mniejszym edyktem Jakóba Ciężadło, aby 
się w przeciągu roku Zgłosił, z tym dodatkiem, 
że gdyby się w tym czasie nie stawił, albo Sąd 
innym sposobem o swem życiu nie zawiadomił, 
tenże do uznania go za zmarłego przystąpi. 

Kraków, dnia 25. Maja 1859.

[l. 2,846] Obwieszczenie (492-1-s)
C. k. Sąd delegow any m iejski w Krakowie wzywa n i- 

niejszetn każdego, kom u jak o  w ierzycielowi przysłużą pra
wo do spadku  po ś. p R egin ie  Szumowakiój obywatelce, 
zm arłój w Krakowie na dn iu  9go lutego 18 5 9  r  z po
zostawieniem  testam en tu , ażeby się  celem zgłoszenia i wy
wodu praw swoich na dniu 20 lipca 1859 r. o godzi
nie 10 przed południem W tym  sądzie s taw ił, albo do 
tego dnia dotyczące podanie swoje pisemnie w niósł; w ra
zie bowiem  uohybirnia, takow y wierzyciel po wyczerpa
niu  spadku , zap ła ta  pretensy j zgłoszonych o ty le  tylko 
prawo roieó będzie, o ile takow e zastawem pokryte było. 

Krabów  dnia 2 7 m nja 1 8 5  9.

9 ł. 3 3 0 6 - S i j i t a t i o n ^ n f u n f c t g u n g  ( 5 0 5 - 1 - 3  >
2(m 1 5 . 3 u n i  I. 3-  u m  ^  SRorgenS, rotrb in 

ben J fm tś lo fa li ta te n  ber f .  f . S anbegbaubtreftton  eine 
m unblicbe E ic ita tion  tiber bie ju  betnirfenben unb  m it 
bżm S claffe  be« t)ct)en t. f- S u jłism in ijie c iu m ś  »om  5 . 
SDłai l. 3 -  3 .  5 6 1 7  getw hro ig ten  J fa o p titu n g e n  u n b  £ e r*  
(łeUungen in  bem @ t. ^ e te rń g eb au b e  ;n  ^ r a f a u  jłatt=  
ftnben.

© ie ju  oerpacbtenben 21rbeiten ftnb:
1.

2.

3.
4 .
5. 

'6 .

7.
8 . 
9.

W DfRkMBi „CZAJBl*

© ie SW aurerarbeit naefy bem ^ojlenanfdjlage be=
redm et m i t ........................ 18 2 1  fi. 39 fr . o. 2B.
© ie 3 im nierm annńs2(cbeit
m i t .....................  8 8 5  „
© ie Siegelbecferarbett m it 8 5 0  „
,, S£ifd)[eracbeit . 8 6 7  ,,
,, Sdiiefecbecferarbeit,, 3 8 3  „
„  @d)(o(Terarbeit unb 

Su^eifernen S e fen  m it 2 9 0 0  „
^ ie  © laferarbeit . . „  :4 8 2  „
" łln(lrłicf)erarbeit . „ 5 0 4  „
» ^ lu tip fn rra rh e it . .. 3 3 1  „

1 8 %
63
83
3 8

1 8 %
79
90
41

W Prądnika Białym
•  /4 mili od K rakow a odleg łym  idąc olioą D ługą obok ogrodu 
hr. Siemieriskiego, zostaje z dniem IS g o  r a e r w r a  r. li. 
otwartym (5 0 9 -1 -3 )

OGROD SPACEROWY.
PIWOWAR m ogący się  w ykazać  

n a j c h l u b n i e j s z e m i  
św iadectw am i, b ie g ły  w wyrabianiu tak zw a 
rtego „ L a g e r b i e r “ , i m ogący zarządzać  
w iększym  zakładem  tego rodzaju, poszukuje 
odpowiedniej posady przy stosownych warun
kach. A d res: R .  $ •  MO. poste restante 
W r o c ła w  franco) .  (493-1)

W  Chómranicach
m ęd zy  S ą c z e m  a L i m a n o w ą  jest

H O C K O B 1 Y H
na 4 resorach z siedzeniom w potrzebie na 4  osoby z latar
niami, drzwiczkami i W alizą, suknem ssaflrowem wybity, zu
pełnie dobry a lekki, z wolnej ręki do sprzedania. (6 0 4 -1 )

t J W I A D O M I E N I E .

PROPINACYA
państwa Bolestraszpc.
w  obwodzie Przem yskim , o p ó ł mili od mia
sta obw odow ego P rzem y śla , jest do w y 
dzierżawieni a  każdego czasu  z  wolnej ręki.

Bliższa wiadomośó ustnie Ittb przez listy  frankowane na 
miejscu, lub w Krakowie pod 139 Piasek. (4 3 6 -4 )

Z  aarządu dóbr Bolestraszy.ee dnia 10 maja IR5 9 .

Leczenie radykaine
osobliwie zewnętrznych słabości skórnych.

[206j    (1 0 -1 2 )
Franciszek Ksawery Heller

doktor medycyny i chirurgii, m agister akuszeryi, by ły  
asystent Kliniki i oddziału słabości zewnętrznych osobli
wie skórnych w szpitalu powszechnym w W iedniu (Allg. 
Krankcnhaus), członek Towarzystwa medycznego udziola 
rady lekarskiej od 12ój do 3ój w W iednia pod L. 588 
Baueremurkt (im Gundelhof) 2gie schody 3 piętro. Ra
da lekarska na listy  frankowano w polskim, niemieckim 
lub flranouskim języku najspieszniój udzioluną bywa.

P a t e  | i r e t o r n l e  d e  r a l f o r t
90 Centi

Loose 
per Pfund

56 kr.
16 Sgr., 2 Fru.

Allemige Niederlage £

bei S c/m it te r  Cotnp.
[306] in R z e sz ó w . ( 3 - 6 )

Młodzieniec klasy norm alne, do
brego prowadzenia i 1 3  do 1 4  lat wieku, 
znajd-zie pom ieszczenie jako praktykant w han
dlu m ieszanym  M. A . ( L o w c z y ń s k i e g o  
w M y ślenicach.__________  (500-2 -4)

toby s ię  m ienił być w łaścicie lem  
 sześciu  kluczyków zgubionych, ta

kowe odebrać m oże w  E k sp ed ycy i „C zasu .*

ffiO d dnia d z is ie jsz e g o  będzie do nabycia w tutejszym 
Dworcu Kolei żelaznój w chwili przybycia i odejścia pociągów, 
caźdodzienny Numer v  ^

K N S  U * *
po cenie zwykłej, i dopóki nakład Karty

P O M O C W Y C H  w ł o c h *t b ie
wystarczy, również i ta Karta po l O  l i r .  wal. austr.

wyt. w .  
w Ur. par.

o* C Ł .
328 

10 328 
0 928

91
84
41

•tan etap. 
P O « H  

lU anm ara

, S P O S T ; . ^ t t Z >:V i A  M E 'I ^ O R O L O f - W t .W N B

wHfota.
p a w ia trn
wsględaa

- , 1 6 ’0 
10  8 

9 9

80
83
84

U a m a k  
< aastępsta w iatru

wsohodni słaby

stau  
*  I ■  •  A

pogoda

BJezrtsk*
sapewlotrau.

sadaaa etapie 
w  udegu dale

o t do

“ * » •* * *  4 « ż'«

4 1 0 '1  - f  17 -2


